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			Wprowadzenie

			Iść za Chrystusem poprzez sakramenty

			„Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię!” (Mk 1, 151): te słowa wprowadzające w czas Wielkiego Postu, na drogę do Paschy z radosną nadzieją na udział w chwale Zmartwychwstania Pana Jezusa, mogą pomóc nam wejść na drogę życia chrześcijańskiego, które, jeśli tak można powiedzieć, w okresie Wielkiego Postu staje się bardziej intensywne. Nawrócenie jest bowiem dziełem całego naszego życia. Nawrócić się, to znaczy odwrócić się od wszystkich rzeczy błahych i szkodliwych, które nas zniewalają, po to, żeby zwrócić się do Boga. Od czego jednak powinniśmy się odwrócić i czego oczekuje od nas Bóg? Odpowiedź daje Pismo Święte, kiedy nam relacjonuje, w jaki sposób Bóg wywiódł z niewoli wybrany przez siebie lud, aby go wprowadzić do kraju obietnicy.

			Droga przez pustynię

			Kiedy Bóg przejęty współczuciem zapragnął wyrwać swój lud z ucisku niewoli i cierpień, żeby wywieść go z Egiptu, nie uczynił tego po to, by zapewnić mu wygodne i beztroskie życie, lecz zamierzał wyprowadzić go na pustynię, by tam doświadczył ubóstwa, ogołocenia, wyrzeczenia, samotności, ciszy, walki z samym sobą i z szatanem, który czyni nas niewolnikami świata i pieniędzy. Właśnie w ubóstwie, ogołoceniu i ciszy uczymy się wrażliwości na Boga i odkrywamy, że Go potrzebujemy. Kiedy pustynia pogłębia w człowieku pustkę, pragnienie i ciszę, to przygotowuje go do wsłuchania się w Boga i w Jego Prawo. Pustynia jest tym niezwykłym miejscem, dalekim od odurzających środków przekazu i informacji, gdzie można żyć głębokim, mistycznym doświadczeniem spotkania z Bogiem, które odnawia i przemienia2.

			W głębi każdego z nas kryje się mniej lub bardziej uświadomione pragnienie ucieczki przed niekończącym się wirem pustych i zwodniczych pozorów, w którym żyjemy. Pustynia to dziewicza natura, taka, jaką stworzył Bóg, zdolna ukazywać Tego, który ją uczynił. Jak zauważa błogosławiony Maria Eugeniusz od Dzieciątka Jezus:

			Pustynia odejmuje zmysłom i namiętnościom możliwość różnorodnych zadowoleń, które brudzą, i wrażeń, które zaślepiają i wiążą. Jej ogołocenie rodzi ubóstwo i oderwanie. Jej milczenie izoluje od świata zewnętrznego, a pozostawiając duszy tylko jednostajność cyklów przyrody i regularność życia, jakie ona wyznacza, zmusza ją do wejścia w świat wewnętrzny, jakiego przyszła tutaj szukać.

			To ogołocenie i to milczenie, to jednak nie pustka – ale czystość i prostota. Dla duszy uciszonej pustynia odkrywa ten odblask nieogarnionej wyższości, ten nieśmiertelny promień prostoty Bożej, jaka cechuje pustynię, ten świetlany ślad Tego, który tędy przechodzi w pośpiechu, a pozostaje jednak przez swoje działanie. Pustynia jest pełna Boga; odsłania jego niezmierzoność i prostotę, obdarza Jego milczeniem. Słusznie zauważono, studiując historię narodów, że ludy pustyni są monoteistyczne, że pustynia strzeże przed wielością bożków. Ważne spostrzeżenie potwierdzające to, że pustynia przed tymi, którzy się dają przez nią ogarnąć i oddają jej własną duszę, w zamian odsłania swoją duszę, jedyny i przewyższający wszystko Byt, który ją ożywia3.

			Rabini lubili grę słów opartą na asonansach wyrazów dabar i midbar, dwóch hebrajskich słów oznaczających odpowiednio „słowo” i „pustynię”, aby wyrazić dwojakie przekonanie, że tylko Słowo może sprawić, iż pustynia na nowo rozkwitnie i że tylko na pustyni Słowo rozprzestrzenia się z całą swą stwórczą i ożywiającą mocą. Jedynie serce rozległe i puste jak pustynia może przyjąć i pomieścić Słowo życia. Na pustyni serca się oczyszczają, osiągają niezłomność i zarazem subtelność, zyskując większą zdolność do osobistego spotkania, do uważnego słuchania i do wewnętrznej rozmowy z Bogiem. Stąd cudowny poemat miłości i małżeńskiego przymierza między Panem i Jego ludem Izraelem, który znajdujemy u proroka Ozeasza: „Dlatego zwabię ją i wyprowadzę na pustynię, i przemówię do jej serca” (Oz 2, 16).

			Pustynia jest miejscem cierpienia, ciężkiej próby, walki i oczyszczenia, gdzie Bóg każe nam przebywać, aby nas upokorzyć, wypróbować i poznać głębię naszego serca (por. Pwt 8, 2), jak próbuje się złoto (por. Za 13, 9). Każde poważnie traktowane życie chrześcijańskie na swej duchowej drodze zawiera ten przełomowy etap. Jeśli w ślad za Abrahamem, Mojżeszem, prorokami i ludem wybranym zgodzimy się na nią wejść, umrzemy tam dla siebie, aby zmartwychwstać jako ludzie mający w sobie więcej życia i przynoszący owoce Ducha.

			W Biblii owo jałowe miejsce to także przestrzeń święta, gdzie jest nam dane doświadczać wierności Boga, serdeczności Jego życzliwej Opatrzności, która czuwa nad nami i nas strzeże. Jak orzeł, który czuwa nad swoim gniazdem i krąży nad swoimi pisklętami, Bóg rozpościera skrzydła i unosi nas na sobie (por. Pwt 32, 10-11).

			Co robić, kiedy osaczają nas pokusy, kiedy doświadczamy jak Eliasz, że nie jesteśmy lepsi od naszych ojców (por. 1 Krl 19, 4), i czujemy się przytłoczeni ciężarem swoich grzechów i niezliczonych niewierności, kiedy jesteśmy zniechęceni, u kresu sił w ciężkim i męczącym dążeniu do świętości, kiedy nasze starania o nawrócenie i walka o upodobnienie do Chrystusa wydają się bezowocne i nic nie zmieniają naszej ludzkiej i duchowej przeciętności? Gdzie szukać pomocy? W ślad za Eliaszem trzeba nam wyruszyć w drogę przez pustynię, by dotrzeć do góry Przymierza, które odrzuciliśmy. Aby zachować to Przymierze i przywrócić czystość wiary, Eliasz „szedł czterdzieści dni i czterdzieści nocy aż do Bożej góry Horeb” (1 Krl 19, 8). Mojżesz i Hebrajczycy spędzili na pustyni czterdzieści lat (por. Lb 14, 33; Wj 16, 31-36); Chrystus odszedł na pustynię na czterdzieści dni i czterdzieści nocy, poszcząc w samotności, oddając się milczącej kontemplacji i modlitwie.

			Prorocy, zwłaszcza Eliasz i Jan Chrzciciel, pełni zazdrosnej żarliwości o Boga pociągają nas żywotnością swej wiary i ogniem swej miłości w długą wędrówkę do źródła naszego życia, naszej wierności i prawdziwej tożsamości. Trzeba iść do przodu, życie bowiem, które się nie rozwija, obumiera. Iść do przodu to postępować w świętości; zastygnąć, znieruchomieć albo cofać się to tłumić normalny rozwój życia chrześcijańskiego. Ogień Bożej miłości trzeba podsycać, bo kiedy spala coraz to nowe elementy, płomień wciąż żyje. Jeśli się nie rozszerza, to może zgasnąć. Święty Augustyn ostrzegał: „Jeśli mówisz: to wystarczy, jesteś zgubiony. Stale dąż do czegoś więcej, nieustannie idź, zawsze postępuj do przodu. Nie pozostawaj w jednym miejscu, nie wycofuj się, nie skręcaj w bok”4.

			Wyzwoleńczy szlak, opisany w Księdze Wyjścia, zapowiadał wewnętrzną podróż; każdy chrześcijanin jest powołany do przebycia tej wędrówki w ciągu swego życia. Bóg nie żałuje bowiem czasu, by zdobyć nasze serce i przygotować je do zawarcia z Nim Nowego Przymierza. Tę właśnie drogę proponuje nam siedem sakramentów: chrzest, bierzmowanie, małżeństwo, kapłaństwo, pokuta, czyli spowiedź, Eucharystia i namaszczenie chorych. Przeżywać sakramenty w ich głębokim znaczeniu i w wierze w odnowicielską moc Boga oznacza w rzeczywistości zgodzić się na to, by sam Bóg znów wyprowadził nas na pustynię, aby kazać nam na nowo przebyć Morze Czerwone i odnowić z Nim Przymierze.

			Kroczyć w świetle wiary

			Proponuję, byśmy tę drogę przebyli wspólnie, z Biblią w ręku, błagając Pana, żeby dał nam serce, które słucha i umie odróżniać dobro od zła (por. 1 Krl 3, 9), by oświecało nas i prowadziło światło wiary. Wiara jest skałą, na której człowiek buduje to, co w jego życiu najbardziej osobiste: swoje odniesienie do Boga. Wiara jest równie niezbędna jak światło dla wzroku. Nasze zmysły są takie same we dnie i w nocy, ale w nocy nie możemy widzieć, gdyż brakuje nam światła słońca. Jedynie dar wiary, cudowny przywilej, umożliwia prawdziwy dostęp do Boga, niewątpliwie w jakiejś ciemności, ale z całkowitą pewnością, że jest to prawda. Jak to wyraził święty Jan od Krzyża, „wiara podaje nam i udziela samego Boga”5.

			Świat kontemplowany w świetle wiary jawi się takim, jakim widzi go Bóg, zupełnie odmienny od tego, jakim jest w oczach kogoś, kto ocenia go za pomocą środków, którymi sam dysponuje. Te odmienne spojrzenia antagonizują, toteż bezbożni wołają, że sprawiedliwy (czyli człowiek wiary) „nam przeszkadza, utrudnia nam życie, zarzuca niewierność względem Prawa, wypomina nam złe wychowanie, […] a przy tym potępia nasze przekonania. Już sam jego widok jest nieznośny, bo zachowuje się nie tak jak inni” (Mdr 2, 12-15, przekład Edycji św. Pawła). Nie inaczej jest dzisiaj: rozwód, aborcja, eutanazja, praktykowany homoseksualizm, odmowa akceptacji swojej tożsamości mężczyzny lub kobiety są dla jednych poważnym nieporządkiem, sprzecznym z prawdziwą naturą człowieka, taką, jaką Bóg ukształtował z miłością, podczas gdy inni posunęli się do upatrywania w tym podstawowych praw człowieka, wyrażających niczym nieskrępowaną wolność jednostki. Ponadto ludzie wiary i ludzie świata odmiennie postrzegają sens ludzkiego życia, piękno i niezbędność komplementarności mężczyzny i kobiety, znaczenie małżeństwa, rodziny, wychowania. Przypisują też różne znaczenie chorobie i śmierci, inaczej oceniają wykorzystywanie przez nas postępu nauki i techniki.

			Dla człowieka wiary prawdziwa jest ta godność, którą objawił Chrystus, czyli godność naszego powołania do stawania się dziećmi Bożymi, wezwanymi do przemieniania tego świata od wewnątrz, tak by stał się on przedsionkiem szczęśliwej wieczności. W jego oczach choroba, tak jak dla Hioba, Syryjczyka Naamana (por. 2 Krl 5) czy ubogiego Łazarza (por. Łk 16, 19-31), jest czymś, co pochodzi od Boga. On zaś pragnie albo objawić swą chwałę, gdy nas uzdrowi, albo chce w ten sposób oderwać nas od świata i umożliwić nam przeżycie tej próby w jedności z cierpieniami Jezusa, aby dopełnić w naszym ciele niedostatki udręk Chrystusa dla dobra Jego Ciała, którym jest Kościół (por. Kol 1, 24). Rozumiana w świetle wiary nieuchronna rzeczywistość śmierci jest wspaniałą chwilą naszego spotkania z Panem, kiedy to bardzo sprawiedliwemu i bardzo miłosiernemu sędziemu będziemy zdawać sprawę z tego, jak żyliśmy. Śmierć, jak śpiewa się w liturgii, jest obietnicą wieczności, „albowiem życie Twoich wiernych, o Panie, zmienia się, ale się nie kończy”6. I wreszcie postęp techniki traci w oczach człowieka wierzącego fascynującą moc, która najpierw człowieka upaja, potem czyni niewolnikiem i w końcu ofiarą jego własnego panowania nad naturą. Z powodu dogłębnego zepsucia nauka nazbyt często staje się narzędziem ludzkiej niegodziwości i przewrotności.

			Wiara prowadzi nas do modlitwy, do rozmowy z Bogiem, której chcę dać ważne miejsce w tej książce. Sam Jezus nam zaleca, by nieustannie „się modlić i nie zniechęcać się” (Łk 18, 1, przekład Edycji św. Pawła). Święty Paweł, niestrudzony misjonarz, tak oto zachęca pierwszych chrześcijan: „Trwajcie gorliwie na modlitwie, czuwając podczas niej wśród dziękczynienia” (Kol 4, 2).

			Wiara jest wreszcie konieczna do życia sakramentami. Rzeczywiście nie mają one w sobie nic z automatyzmu czy z magii. Szczególnie Eucharystia wymaga, byśmy zbliżali się do ołtarza Pańskiego z wiarą i z czystym sercem, zgodnie ze słowami Psalmisty: „Umywam moje ręce na znak niewinności i obchodzę Twój ołtarz, Panie, by głośno śpiewać o Twojej chwale i opowiadać o wszystkich Twych cudach. Miłuję, Panie, dom, w którym mieszkasz, i miejsce, gdzie przebywa Twoja chwała” (Ps 26, 6-8). Jeżeli wspólnoty chrześcijańskie podupadają i stopniowo obumierają, to dlatego, że straciły wiarę w rzeczywistą obecność Jezusa w Sakramencie Eucharystii. Kiedy niektórzy księża sprawują niegodnie Najświętszą Ofiarę Mszy Świętej, kiedy udzielają Jezusa-Eucharystię grzesznikom, którzy nie mają zamiaru przepraszać Go za swoje grzechy i dostosować swojego życia do Ewangelii, to na nowo zdradzają Jezusa7. Kiedy Msza stała się dla księdza teatrem, zebraniem towarzyskim, rozrywką, podczas której zachowuje się on jak animator widowiska, który musi odwoływać się do własnej kreatywności, żeby atmosfera była ciekawa i atrakcyjna; kiedy sobie pozwala na adaptacje kulturowe, osobiste objaśnienia i komentarze, zamiast pozostawić miejsce na niedające się wyrazić błagania Ducha Świętego, zawsze obecnego przy sprawowaniu Eucharystii, co się wtedy stanie z wiarą wiernych? W centrum Eucharystii kapłan ma doświadczać szczególnej mocy milczącej adoracji i zanosić w sercu modlitwę, która pod każdym względem jest zgodna z modlitwą Jezusa, jaką kieruje On do swego Ojca. Mamy dostatecznie wielu wybitnych specjalistów i uczonych w naukach kościelnych. Dzisiaj tragicznie brakuje Kościołowi mężów Bożych, ludzi i kapłanów będących czcicielami w Duchu i prawdzie.

			Książka o tym, jak iść za Jezusem przez siedem sakramentów

			Celem niniejszej książki jest skromne towarzyszenie tym wszystkim, którym leży na sercu to, by na Bożą miłość odpowiedzieć całym życiem, szczęśliwym i owocnym, jakie rozkwitnie w wiecznym szczęściu kontemplowania Boga. Książka powstała z pragnienia, by nieść im pomoc w wewnętrznej duchowej wspinaczce, prowadzącej do radości spotkania, które przemienia życie. Te słowa płyną z trwania sercem przy Ewangelii i Osobie Jezusa Chrystusa, z pragnieniem, by czytelnik także odkrył owo trwanie serce przy sercu, pomagając mu wejść we własne wnętrze, w miejsce obecności Boga, i czyniąc konkretnym jego trud nawrócenia przez wskazanie, jaką drogą iść i jakich konkretnych środków użyć, żeby na nowo postawić Boga w samym środku naszych najistotniejszych dążeń.

			Uznałem, że zmierzch Boga w naszych postmodernistycznych społeczeństwach, kryzys podstawowych wartości ludzkich i moralnych oraz jego reperkusje nawet w Kościele, gdzie widać zamęt wokół prawdy objawionej przez Boga, utratę autentycznego zmysłu liturgii i podważenie tożsamości kapłańskiej, domagają się usilnie, by wszystkim wiernym zaproponować prawdziwy katechizm życia duchowego. Nie chciałbym jednak, by ten tytuł został źle zrozumiany. Nie zamierzałem pisać streszczenia całego życia chrześcijańskiego. Mamy do dyspozycji Katechizm Kościoła katolickiego i jego Kompendium, które pozostają niezastąpionymi narzędziami nauczania i studiowania całej nauki objawionej przez Chrystusa i głoszonej przez Kościół. Niniejsza książka jest katechizmem życia wewnętrznego. Ma on wskazać najważniejsze środki służące do wejścia w życie duchowe, w celu praktycznym, a nie akademickim. W czasach ojców Kościoła głoszono katechumenom przez cały Wielki Post wielkie katechezy, by pomóc im zrozumieć, że chrzest, który wkrótce przyjmą, ma przemienić ich życie. Katechizm ten, zbudowany wokół sakramentów, modlitwy, ascezy, liturgii, ma ten sam cel: uświadomić każdemu, że jego chrzest jest początkiem wielkiego nawrócenia, wielkiego powrotu do Ojca.

			Tłumy pytały świętego Jana Chrzciciela: „Cóż więc mamy czynić?” (Łk 3, 10). Jest to także pytanie słuchaczy Piotra w dniu Zesłania Ducha Świętego: „Cóż mamy czynić?” (Dz 2, 37); musiało być to również po pytaniu Pawła – „Kto jesteś, Panie?” (Dz 9, 5) – na drodze do Damaszku, skoro Jezus mu odparł: „Wstań i wejdź do miasta, tam ci powiedzą, co masz czynić” (Dz 9, 6). Te dwa pytania: „Kto jesteś, Panie?” i „Co chcesz, abym czynił?”, pojawiają się zawsze, ilekroć słuchamy słowa Bożego albo je czytamy, albo kiedy Jezus spotyka się z nami w sakramentach.

			Poniższe stronice wzywają nas, by stanąć wobec Boga i Jego słowa szczerze i lojalnie, twarzą w twarz, w świetle i prawdzie. Zapraszają nas do wytrwałego obcowania z Pismem Świętym, aby nim się karmić i rozświetlać swoje życie. Słowo Boże jest bowiem normą naszej egzystencji, ukazuje nam drogę i jednocześnie jest dla nas pomocą: ilekroć przemierzamy doliny śmierci i mroków (por. Ps 23, 4), a trudności okrywają ciemnością drogę naszego życia, słowo nas oświeca i wskazuje, jak wypełnić świętą i nieskazitelną wolę Boga. Jest słowem działającym w wierzących (por. 1 Tes 2, 13), przenikając do najtajniejszych głębin naszego jestestwa i ucząc nas żyć w sprawiedliwości i świętości.

			Pragnąłbym, żeby te rozważania były jakby echem skierowanego do Mojżesza krzyku ludu Bożego, wygłodniałego, spragnionego i wycieńczonego marszem przez „zeschłą ziemię łaknącą wody”, na której nie można znaleźć ani schronienia, ani pokarmu (por. Ps 63, 2). Chciałbym, żeby wywołały lub przebudziły w każdym z nas nieugaszone pragnienie i głód słowa Bożego i byśmy tak jak Izraelici usilnie domagali się od naszych biskupów i księży dostępu do tego pokarmu, bez którego nie można wewnętrznie wzrastać i dążyć do Boga – a nie przemówień społeczno-politycznych, listów pasterskich o prawach człowieka i współczesnych demokracjach albo o najświeższych wiadomościach (por. Dz 17, 21), ale niezmiennego, mocnego i ostatecznego słowa Jezusa oraz płynących z niego nauk Urzędu Nauczycielskiego Kościoła.

			Nadszedł bowiem czas zapowiedziany przez świętego Pawła, „kiedy ludzie nie będą już znosili zdrowej nauki, ale według własnych pożądań – ponieważ ich uszy świerzbią – będą sobie mnożyli nauczycieli. Będą się odwracali od słuchania prawdy, a obrócą się ku zmyślonym opowiadaniom” (por. 2 Tm 4, 3-4). Świadczy o tym niestety głos wysokich dostojników Kościoła katolickiego, którzy dzisiaj publicznie stwierdzają, że „obecne nauczanie Kościoła o homoseksualizmie jest błędne”, ponieważ „socjologiczne i naukowe podstawy tego nauczania już nie są poprawne”, toteż „pora przeprowadzić gruntowną rewizję nauczania”, a zatem „Kościół musi zmienić swoje nauczanie o moralności seksualnej”. Jak doszło do tego, że dla tych biskupów socjologia i nauka zajęły miejsce słowa Bożego jako fundamentu nauczania Kościoła? Wydaje się, że ich zdaniem seksualność dotyczy wyłącznie jednostki jako takiej i ogranicza się do poszukiwania osobistej przyjemności; w tych warunkach nie ma znaczenia, czy się ją zaspokaja z osobą tej samej płci… Nauczanie moralne Kościoła odrzuca właśnie owo hedonistyczne zredukowanie seksualności, odziedziczone po filozoficznym indywidualizmie. Wydaje mi się rzeczą pilną przypomnieć wszystkim pasterzom Kościoła, że mają przemawiać w imieniu Boga i że ich misją jest nauczanie, uświęcanie i prowadzenie wiernych nie według swoich osobistych opinii lub tego, co jest chętnie akceptowane przez społeczeństwo, ale w świetle Bożego Objawienia głosić bez żadnego lęku, dwuznaczności czy zafałszowania słowo jasne, mocne i prawdziwe. Chodzi tu o jedność Kościoła, gdyż nie ma jedności bez prawdy. Jezus jasno nam to powiedział: „Niebo i ziemia przeminą, ale moje słowa nie przeminą” (Mt 24, 35). Polegajmy na Jego słowie bardziej niż na jakimkolwiek innym, gdyż „jeden jest tylko wasz Mistrz, Chrystus” (Mt 23, 10). Historia Kościoła podaje nam świadectwo licznych chrześcijan, którzy woleli raczej powiedzieć „nie” światu ciemności, wynaturzenia i moralnego upadku, choćby za cenę własnego życia, niż stracić skarb, który odkryli w Jezusie (por. Mt 13, 44; Flp 1, 21). Wiara daje nam pewność, że łaska działa subtelnie, ale skutecznie właśnie wtedy, gdy pozory sugerują, że nasz świat zmierza ku swej zgubie, że Kościół katolicki zginie, a jeżeli chcemy tego uniknąć – o ile uwierzymy dziwacznej „drodze synodalnej”, która ma miejsce w Niemczech – trzeba rozważyć radykalną zmianę jego boskiego ustanowienia, aby go przystosować do dzisiejszego świata i na nowo utworzyć kapłaństwo. W naszym stuleciu ludzie mają jeszcze prawo oczekiwać takich chrześcijan, którzy ugruntowani w wierze dają świadectwo odważnie, jasno i wytrwale.

			Śladami Chrystusa

			W niniejszej książce chciałbym przedstawić bardziej pogłębioną refleksję i odnowiony szlak duchowy w porównaniu z tym, który zaproponowałem w książce zatytułowanej W drodze do Niniwy8. Próbując upodobnić się do uczonego w Piśmie, „który stał się uczniem królestwa niebieskiego, […] który ze swego skarbca wydobywa rzeczy nowe i stare” (Mt 13, 52), z moimi dzisiejszymi refleksjami łączę część rozważań zaczerpniętych z listów pasterskich napisanych w latach 1997–2001, kiedy byłem arcybiskupem Konakry w Republice Gwinei. Postanowiłem je przeredagować i ukazać jako drogę śladami Chrystusa, w świetle sakramentów. Życie chrześcijańskie bowiem, o czym świadczy cała Tradycja, jest przede wszystkim naśladowaniem Chrystusa. Aby wprowadzić nas w tajemnice swego własnego życia, Jezus pozostawił nam sakramenty jako punkty orientacyjne na naszej drodze Jego śladami. Są one dla nas, jak to ujął święty Josémaria Escrivá, „źródłem łaski Bożej, […] cudownym przejawem Bożego miłosierdzia”9.

			Tak jak Jezus rozpoczął życie publiczne od chrztu przyjętego w Jordanie, tak nasze życie chrześcijańskie zaczyna się od przyjęcia sakramentu chrztu (rozdział 1), będącego pierwszą częścią triady chrześcijańskiego wtajemniczenia. Potem następuje bierzmowanie, osobista Pięćdziesiątnica każdego chrześcijanina, w której zostają mu dane wszystkie dary Ducha Świętego (rozdział 2) i Eucharystia, najważniejszy sakrament Miłości Boga do całej ludzkości, w którym Bóg oddaje się całkowicie każdemu z nas (rozdział 3).

			Później Jezus daje nam przykład swych wielkich, modlitewnych rekolekcji na pustyni, na ich zakończenie musi stawić czoło pokusom szatana, wspierany mocą słowa Bożego, rozważanego przez długi czas w samotności (rozdział 4).

			W posłudze, którą następnie podejmuje, ważne miejsce zajmuje wezwanie do nawrócenia i pokuty. Sam Jezus wielokrotnie podkreśla, że uzdrowienie ciała jest obrazem i jednocześnie skutkiem uzdrowienia serc, które wyrzekają się grzechu. Sakrament pokuty – istnieje ogromna potrzeba, żeby dzisiaj odkryć go na nowo – pozwala nam doświadczyć cudownego zetknięcia z Jezusem Zbawicielem, który nas podnosi z upadków i uzdrawia z ran, w codziennym zmaganiu o wierność naszemu chrztowi (rozdział 5).

			Chrystus przyszedł, by wezwać wszystkich ludzi do takiego szczęścia większej miłości, która polega na oddaniu życia. Męczennicy to czynią jeden raz, dzięki szczególnej udzielonej im łasce; inni czynią to w ciągu całego życia, bądź to w małżeństwie (rozdział 6), wspaniałym zobowiązaniu do miłowania się wzajemnie tak, jak „Chrystus umiłował Kościół i wydał za niego samego siebie” (Ef 5, 25), bądź też w powołaniu kapłańskim, które polega na oddaniu Panu całego swego życia, aby pośród braci być drugim Chrystusem, samym Chrystusem (rozdział 7).

			Nauczanie Jezusa dopełnia się wreszcie przez ofiarę, jaką złożył ze swego życia na Krzyżu, w posłuszeństwie Ojcu, w Ich wspólnej Miłości do poranionej ludzkości, aby nas odkupić z grzechu. Tajemnica Krzyża, płonąca miłością i przeobficie płodna, ma powtarzać się w życiu wszystkich chrześcijan (rozdział 8).

			U stóp Golgoty rodzi się święty Kościół Boży, czysty i nieskalany aż do ostatniego dnia, jednocześnie zaś jego tajemnica rozgrywa się w życiu biednych grzeszników, którzy go tworzą i niekiedy zniekształcają jego oblicze. Zmartwychwstały Chrystus rozsyła go z misją na całą ziemię, aby zebrać żniwo Ojca niebieskiego dla wiecznego szczęścia, jakiego Bóg dla nas zapragnął (rozdział 9).

			Życie chrześcijańskie, prowadzone śladami Chrystusa i karmione sakramentami, prawdziwie jest nowym wewnętrznym Wyjściem, którego Bóg chce dokonać razem z nami, by doprowadzić nas do góry naszego przemienienia w prawdziwych synów i prawdziwe córki Boga w Synu, naszym Panu Jezusie Chrystusie.

			Książce tej przyświeca skromny zamysł, by mimo swych ograniczeń ukazać, że chrześcijański szlak, zapoczątkowany przy chrzcie, jest procesem nawrócenia i radykalnej przemiany całego naszego życia. Oby okazała się ona prawdziwie pomocna na drodze pogłębiania i wewnętrznego wzrastania, dzięki któremu mamy dojść „wszyscy razem do jedności wiary i pełnego poznania Syna Bożego, do człowieka doskonałego, do miary wielkości według Pełni Chrystusa” (Ef 4, 13).

			Zwróćmy się do naszej Niepokalanej Matki, Pośredniczki wszelkich łask. Maryja jest jaśniejącym przykładem dla każdego mężczyzny i każdej kobiety. Aby wzrastać w świętości, trzeba nam oddać się sercu Maryi Panny i – jeśli tak można to wyrazić – skryć się w Niej, w Matce Nieustającej Pomocy.

			I

			Wejść w Życie przez chrzest

			„Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.” 
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